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TYGODNIK R O L N I C Z Y
Organ c. k. T o w a r z y s tw a  R o ln iczeg o  K ra k o w s k ie g o

wychodzi co piątek.

Prenumerata w r a z  z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  w y n o s i : 
w  państw ie austr. rocznie 12  K o r ., pó łro czn ie  6 K o r ., d la  cz łonków  To­
w arzystw  roln iczych  i u czn ió w  z ak ład ó w  n au k o w y c h  ro ln iczych  roczn ie  
8  Kor., w  K rólestw ie Po lsk iem  rocznie 5  r s ., a  p ań s tw ie  n iem ieck iem  

8  m a r e k . P o jed y n czy  n u m e r  2 4  h a le r z e .
Prenum eratę n a leży  n ad sy łać  do A d m in is tra c y i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

R ękopisy  nie n a d a ją c e  się  do  d ru k u  zw raca  się ty lk o  na żądanie  
i n a  kosz t a u to ra . L istów  n ieo p łaco n y ch  n ie p rzy jm u je  się.

P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  p o d p isa n y ch  autorów  i po­
d a n ia  ź ró d ła  nie dozw olony .

A dres R e d ak cy i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.
R e d ak to r  p rzy jm u je  w p o n iedzia łk i, śro d y  i p ią tk i od 1 2 — 1 pop.

Cena o g łoszeń  za 10 cm. 80 halerzy za  p ie rw szy  raz, a  60 h a le rzy  za n a s tę p n e  p o w ta rzan ia . D robne og łoszen ia  p re n u m e ra to ró w  »T ygodnika R o ln i­
czego* o sprzedaży lub p o sz u k iw an iu  p ro d u k tó w , p o sad ach  i t p. 8 h a le rzy  za w iersz  petitu . O głoszen ia p rzy jm u je  A d m in is tr a c ja  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z e g o 11 w  K r a k o w ie , u lic a  B a s z to w a  1. 6.

T R  E S C :
Z w ystaw y ro ln iczej w H a lli — n ap isa ł dr. S t a n i s ł a w  K o z i c k i .
Polow a u p raw a  cebuli — w edług  a rty k u łu  A W in te ra  w „Oester-

re ieh isch e  lan d  w. Z e itu n g " , p izez  I. Gt.
P ęd rak i ch rabąszcza  i ich tępienie — przez St. G r z y b o w s k i e g o .
Sporek — n ap isa ł O. de B. S.
S praw y bieżące.
Ze sto łu  redakcy jnego .
W iadom ości handlow e.

Z w y staw y  rolniczej w  Halli.
N ap isa ł 

Dr. Stanisław  Kozicki.

W y staw a  w Halli była X V -tą z rzędu  u rządzoną przez 
T ow arzystw o  rolnicze niemieckie. W ystaw y  (e są niejako w ido­
m ym  objaw em  tej siły i potęgi ja k ą  p rzedstaw ia niem ieckie to ­
w arzystw o , a pośrednio —  rolnictw o niemieckie. W śród  wielu 
stow arzyszeń  rolniczych w yróżnia się to  T ow arzystw o  tern, źe 
nie s taw ia  ono sobie zadań  prak tycznych , lecz chce w spółdziałać 
w rozw oju  techniki ro ln ic tw a i chce być łącznikiem  m iędzy teo ryą 
i p rak tyką. Do to w arzy stw a  należą zarów no  prak tycy , ja k  i teo ­
retycy  — profesorow ie, kierow nicy stacyi dośw iadczalnych itp. 
Posiedzenia, na k tó rych  om aw iane byw ają  najrozm aitsze  kw estye 
teo re tyczne i prak tyczne, s ta n o w ią  ścisły łącznik m iędzy teo ryą 
i p rak ty k ą  ro ln ic tw a tak  dalece, że dziedziny te  p rzesta ją  być 
sobie obce, a  często  wrogie, ja k  się to  gdzieindziej dzieje. Dla 
ro ln ik a  w Galicyi, w której T ow arzystw o  m ające cele czysto 
prak tyczne, p row adzące  politykę ag ra rn ą , nie cieszy się zbyt 
w ielką popularnością , dziw nem  się m oże w ydaw ać będzie, że 
istniejąc obok tysięcy innych stow arzyszeń , T ow arzystw o  rolnicze 
niem ieckie liczy blisko 130 0 0  członków , że posiada ono dość 
w ł a s n y c h  funduszów , ażeby corocznie u rzą d zać  olbrzym ią 
w ystaw ę, na k tórej byw a przedstaw iane roln ictw o niem ieckie 
w e w szystk ich  jego dziedzinach pracy. W ystaw y  te im ponują 
sw ym  ogrom em  i porządkiem  jak i na nich panuje, a  zarazem
sm utne b u d zą  refleksye.

W y staw a  w  Halli by ła  w zasadzie ogólno-niem iecką, lecz 
najlepiej i najliczniej były na niej rep rezen tow ane p rodukty  ro l­
nicze z prow incyi saskiej, w której leży H alla . P row incya saska

należy do najdalej posuniętych pod w zględem  kultury  rolnej 
w całem  państw ie niemieckiem, stan  ro ln ic tw a w niej p rzedstaw ia  
dla nas za tem  dużo stron  ciekaw ych. Dlatego też, zanim  przejdę 
do sam ej w ystaw y, pośw ięcę trochę m iejsca na to, ażeby w ska­
zać na w ażniejsze objaw y postępu w tej prow incyi, na tem bo­
wiem tle uw ydatn i się dopiero dokładnie sam a w ystaw a. M ate- 
ryału  obfitego dosta rcza  książka*) w ydana przez Izbę ro lniczą 
w Halli i tablice i okazy, k tó re  były w ystaw ione przez Izbę 
ro ln iczą n a  w ystawie.

Prow incya sa sk a  zajm uje 2 5 251  5 k ilom etrów  k w adra to  
w ych pow ierzchni (2 5 2 5 1 5 1 5  hek tarów ) z czego 9 2 '5 ° /0 t. j. 
2 3 3 5 3 6 4  h a  znajdu je się pod lasam i i w upraw ie rolniczej. 
Ludność prow incyi saskiej wynosi 2 8 3 3 2 2 4 , a  za tem  112 osób 
n a  1 kilom etr kw adr. Z ogólnej liczby ludności 8 2 4 7 3 7  osób było 
zajętych w rolnictw ie. Podzia ł w łasności p rzed staw ia  się w p ro ­
wincyi saskiej n iebardzo  korzystnie. Z ogólnej liczby 307 885 
gospodarstw  było :

Ilość  p o w ie rz c h n ia  
g o sp o d a rs tw  b ę d ą c a  w  u p ra w ie

1) G ospodarstw  m niejszych od 2 ha. 6 8 '3 9 %  6 1 1 %
2) » od 3 — 5 ha. . . . I I ' 98 * 6 -62 »
3) » > 5 — 20 ha. . . 13 7 0 »  23 11 »
4) » » 2 0 - 1 0 0  ha. . . 5-35 » 35 93 »
5) » w iększych od 100 ha. 0-52 » 28 23 »

Ja k  w idzim y z pow yższego zestaw ienia, gospodarstw a d ro ­
bne od 2 — 100 ha. za jm ują  najw iększą przestrzeń  ziemi, bo 
65 6 6 °/#. W łasność w łościańska je s t p rzew aża jąca , ona też w y­
ciska w ybitne piętno na ro ln ic tw ie saskiem .

Nie będziem y się w daw ali w szczegóły co do sposobu p ro ­
w adzenia gospodarstw  w prow incyi sask iej; są  one p row adzone 
naogół bardzo  intenzyw nie, a u p raw a  buraków  odgryw a tam  
bardzo  pow ażną  rolę. Rośliny zbożow e za jm u ją  5 7 % , a oko­
pow e 2 3 %  ogólnej pow ierzchni pod u p raw ę zajętej. Co się ty ­
czy okopow ych, to  z pow ierzchni pod nie p rzeznaczonej, 5 4 %  
zajm ują kartofle, a  3 3 %  burak i (wynosi tó  116741  ha). 0  p o ­
stępie ku ltu ry  ogólnej św iadczy to , że drenow anie  w ykonano 
ju ż  w szędzie tam , gdzie tylko okazało  się ono potrzebnem . U praw a

*) D ie L a n d w irts c h a f ts k a m m e r  d e r  P ro v in z  S a c h se n  u n d  ih re  In ­

s titu te . 1901.
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slawnemi, ho gdy w roku założenia Izby (1896) było w pro-zieini przy pomocy najnowszych i najlepszych narzędzi prow a­
dzi się bardzo starannie. Okopywanie i motyczkowanie roślin 
zbożowych jest powszechnie w użyciu. Kto chciałby się bliżej 
zapoznać z typowem gospodarstwem prowincyi saskiej, temu 
polecam przeczytanie opisu gospodarstwa w Salzmunde (»Ty- 
godnik Rolniczy* z roku 1899 str. 144). Co się tyczy hodowli, 
to w r. 1900 były następujące ilości zw ierząt domowych: koni 
213040, bydła 778353, owiec 833580, trzody chlewnej 1259737. 
W północnej części prowincyi hodują bydło nizinne, a więc ho­
lendry, Oldenburgi itp., w południowo-wschodniej simenthalery 
i krzyżówki z niemi, a w południowo-zachodniej, górzystej, ro z­
maite rasy górskie jak »Glan Donersberger*, »Harzervieh« itp. 
Ilość owiec zmniejsza się z każdym rokiem, znajdujemy jednak 
jeszcze owczarnie cienkowełniste i znaczną ilość Rembouillefów 
i owiec angielskich mięsnych. Przemysł rolniczy jest w prowincyi 
saskiej bardzo silnie rozwinięty. Znajdujemy tam 116 cukrowni 
(w Galicy i jedna !), które przerobiły w r. 1-899/900 — 34248354 
cetn. metr. buraków, prócz tego 219 gorzelń przerabiających 
kartofle i 13 robiących spirytus ze zboża. W spomnieć należy 
w końcu o fabrykach krochmalu i m łynach; tych ostatnich jest 
w prowincyi saskiej 2527, przemysł m łynarski zaś odgryw a tu 
bardzo poważną rolę.

Podałem tu taj tę garść danych statystycznych a*żeby na 
tem tle wyraźniej uwydatnić ilość i siłę stow arzyszeń działających 
w prowincyi saskiej. Stow arzyszenia te są, zdaje się, główną 
dźwignią postępu rolnictwa niemieckiego, w arto  też zwrócić na 
nie baczniejszą uwagę. Prócz ogólno-niemieckich stowarzyszeń 
»Towarzystwa rolniczego niemieckiego* i »Związku rolników*, 
które posiadają licznych członków z prowincyi saskiej, widzimy 
tam  cały szereg tow arzystw  i spółek służących rozmaitym celom 
i zadaniom. Przedstawicielstwo interesów rolnictwa tamtejszego 
spoczywa w rękach I z b y  r o l n i c z e j ,  instytucyi obejmującej 
przymusowo wszystkich rolników prowincyi. posiadających wię 
cej jak  90 marek dochodu (Grundsteuerreinertrag). Izba rolnicza 
istnieje w prowincyi saskiej od roku 1896 na miejsce Central­
nego stow arzyszenia rolniczego. Składa się ona z 123 członków, 
z pośród których 112 jest w ybranych przez sejmiki powiatowe 
na przeciąg lat 6. Zarząd składa się z 13 członków, a do poszcze­
gólnych gałęzi pracy istnieją poszczególne delegacye. Trzebaby 
tom cały poświęcić na opisanie tego wszystkiego co robi tam ­
tejsza Izba rolnicza, ograniczę się więc tylko do podania kilku 
cyfr, które dadzą niejakie wyobrażenie o tem co się robi Jeśli 
policzymy wszystkie osoby zajęte w biurach, oddziałach i szko­
łach Izby, to otrzym am y ogrom ną liczbę 152 osób. Dochody 
Izby składały się w r. 1900 z następujący h pozycyi:

Dochody z podatku . . . 168100 marek
Subwencya rządow a . . . 101400 »
Subwencya zarządu prowincyi 5000  »
Różne dochody . . . . . 56500  »_____

Razem . . . 331000 marek.
Prócz sumy powyższej wydaje się w prowincyi saskiej:

1) Na stacyę doświadczalną . . . 127 530 marek
2) Na gospodarstwo doświadczalne 67 500 »
3) Na stacyę dośw. dla chorób roślin 13100 »
4) Na 4 szkoły gospodarstwa domowego 84000 »
5) Na 1 szkołę dla upraw y łąk . . 9173 »

Razem z poprzedniemi wyniesie to sumę 6 5 0 0 0 0  marek.
Przy wprow adzaniu w życie Izby rolniczej wyrażano z ró­

żnych stron obawy, źe przym usowa ta  organizacya pociągnie 
za sobą upadek organizacyj dobrowolnych, a mianowicie sto­
warzyszeń rolniczych. Obawy te okazały się zupełnie bezpod-

wincyi saskiej 119 tow arzyst rolniczych (landwirtschaftliche 
Vereine) z 18000 członków, to w r. 1900 było 225 tow arzystw , 
w których było 29600 członków.

Prócz tow arzystw  rolniczych (Vereine) istnieje w prowin­
cyi saskiej cały szereg stow arzyszeń i spółek dla celów handlo­
wych, hodowlanych, kredytowych itp. Mamy więc 24 związki 
hodowlane dla hodowli bydła zarodowego. Z tych związków 
15 z 2000 sztuk bydła zajmuje się hodowlą bydła czarno sro- 
katego typu nizinnego, 7 z 1200 sztuk zajmuje się hodowlą 
simenthalerów, 1 hoduje rasę »Glan Donersberger*, a 1 bydło 
z Harzu. Liczne związki zajmują się hodowlą koni, świń, kur 
itp. Wszelkie spółki prowincyi saskiej połączone są w »Związek 
spółek rolniczych*. Związek ten, do którego należą również 
spółki z kilku małych państewek sąsiednich liczy obecnie 532 
spółki i 35231 członków. Do Związku należą następujące spółki: 
187 spółek mleczarskich, 213 spółki oszczędnościowe i kredytowe, 
58 spółek dla zakupna środków spożywczych (konsumvereine), 
4 spółki utrzymujące spichlerze i zajmujące się sprzedażą zboża 
i produktów rolnych, 7 gorzelń spółkowyeh i t. d. Bardzo cie­
kawą instytucyą jest spółkowy spichlerz zbożowy w Halli, dlatego 
też poświęcimy mu osobny artykuł. Z zakładów będących pod 
zwierzchniczym kierunkiem Izby rolniczej saskiej zasługują je ­
szcze na wzmiankę stacya doświadczalna rolnicza w Halli, go­
spodarstw o doświadczalne w Lauehstaedt i stacya doświadczalna 
dla chorób roślinnych. Stacya dośw iadczalna rolnicza, będąca 
pod kierunkiem prof. Maer.-kera i zatrudniająca około 50 ludzi, 
nie odróżnia się niczem od innych lego rodzaju instytucyi, chyba 
rozm iaram i swej pracy —  jest jedną z największych stacyj 
w Niemczech. Natomiast gospodarstwo doświadczalne w Laueh- 
staedt jest nowością naw et w Niemczech.

Ponieważ doświadczenia prowadzone w laboratoryach i na 
polach doświadczalnych, jakoteż doświadczenia polowe nie dają 
możności odpowiedzi na wiele kwestyj praktycznych jakie ro l­
nik ma do rozstrzygnięcia, więc założono w prowincyi saskiej 
na typowej glebie g o s p o d a r s t w o  d o ś w i a d c z a l n e ,  gdzie 
możnaby prowadzić doświadczenia na szerszą skalę pod okiem 
specyalistów, a więc z zachowaniem wszelkich ostrożności i p ra ­
wideł. W takiem gospodarstwie doświadczalnem przy prowa 
dzeniu odpowiedniej rachunkowości możnaby nawet badać opła­
calność tego lub owego systemu, tej lub owej metody. W- go­
spodarstw ie takiem jest sposobność dokładnej kontroli całego 
biegu gospodarstwa i starannej obserwacyi funkeyonowania całej 
machiny gospodarczej Zakładane na typowych glebach danej 
okolicy mogłyby takie gospodarstwa bardzo ułatwić pracę rol­
nikowi i wziąć na swoje barki część doświadczeń, które teraz 

■ rolnik sam wykonywać musi (o ile wogóle doświadczenia pro­
wadzi). W ciągu paru lat przeprowadzono w Lauehstaedt cały 
szereg prac i doświadczeń, które niemałe korzyści przyniosły 
rolnictwu miejscowemu.

Prócz wszystkich tu wspomanyeh instytucyi i organizacyi 
ma jeszcze rolnictwo prowincyi saskiej na swych usługach stu- 
dyum rolnicze przy uniwersytecie w Halli, pozostające od lat 
z górą 30 pod kierunkiem prof. Juliusza Kuhna. Studyum to, 
utworzone przez Kuhna, posłużyło za wzór do zakładania podo­
bnych przy innych uniwersytetach niemieckich. Potężna indy­
widualność tak niezwykłego człowieka jak  Kuhn, odbija się 
w zupełności w tem jego dziele. Podniesienie zawodowego wy­
kształcenia rolników', a także wykształcenia ogólnego, stworzenie 
z nich prawdziwych obywateli kraju — było zaw sze przewodnią 
ideą tego pioniera nauki rolniczej, a 30-to letnia jego praca bez
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wytchnienia, m usiała  się odbić na s tanie rolnictwa już  nietylko 
prowincyi saskiej, ale całych Niemiec nawet.

K ończąc  ten pobieżny przegląd, nie mogę się pow strzym ać 
od podkreślenia jednej s trony działalności Izby rolniczej prowin 
cyi saskiej. Nie w acha  się o na  przyznać  w swem urzędowem 
wydawnictwie, że »przy ocenie s tosunków  gospodarczych p ro ­
wincyi, główny nacisk należy położyć na średnie gospodarstwo 
włościańskie. Że ono właśnie p rzew aża  i wyciska sw e piętno 
n a  rolnictwie saskiem, należy ze s tanow iska  gospodarstwa k ra ­
jowego uw ażać  za bardzo  pożądane*. Dużo moglibyśmy się j e ­
dnak  od Niemców nauczyć!

(Ciąg da lszy nastąpi).

P o lo w a  u p r a w a  cebuli.
(W ed tug  a r ty k u łu  A. W in te r a  w  »O es te rre ich ische  lan d w . Zeitung«).

Cebula jest powszechnie znana,  jako  ja rz y n a  n ad a ją ca  
się wyłącznie do upraw y ogrodowej. 0  tern, że roślina ta na 
daje się również do upraw y w polu mało dotychczas wiedziano. 
Przyczyna tego leży zapew ne w tem, że w rozm aitych dzie­
łach o upraw ie  roślin znajdujemy nader  mało wiadomości 
o cebuli. Ostatnimi czasy w niektórych większych gospodar­
s tw ach  w Austryi,  rozpoczęto  upraw iać cebulę w polu, przy- 
czem osiągnięto b a rdzo  dobre rezultaty . O trzym ane wyniki po­
zw ala ją  n a  w szechstronniejsze wyjaśnienie tej tak  mało znanej 
kwestyi.

Głównymi odbiorcami cebuli są fabryki konserw. Kon­
t r a k t  z taką fabryką należy zaw rzeć  już  przed rozpoczęciem 
up raw y ,  om aw ia jąc  szczegółowo kwestyę dostawy, ceny, czasu, 
ga tunku  i t. p. Jeżeli u p raw a  cebuli ma rzeczywiście p rzyno­
sić dochód, to producent powinien przedewszystkiem pam iętać 
o tem, żeby dostarczyć konsum entow i odpowiedni gatunek to ­
w aru .  Z tąd  też wszelkie odm iany cebuli o mięsie czerw onem  
lub różow em  powinny być z góry wykluczone, jako  nie n a ­
dające się do w yrobu  konserw , ponieważ w zetknięciu się 
z octem czernieją i konserw y p rzy jm ują  nieapetyczny wygląd. 
N a taką  cebulę nie znajdziemy am ato ró w , gdy tym czasem  ga­
tunki cebuli o mięsie białem i delikatnej łupinie są  znane ze 
swej trwałości,  a  tem sam em  gorliwie poszukiw ane i wysoko 
cenione przez fabryki konserw.

Cebula udaje się n a  każdej glebie o suchem, ciepłem pod­
łożu. Najlepsze rezultaty  za rów no  jakościowo, ja k  i dościowo 
daje na  próchnicznym piasku. Na ciężkiej, gliniastej ziemi plon 
je s t  gorszy a  jeżeli znajduje się w pobliżu w oda zaskórna, to 
cebule ła tw o  gniją naw et jeszcze n a  polu.

W ym agan ia  cebuli co do siły nawozowej gleby są tak 
małe, że udaje się naw et na  ziemi silnie wyczerpanej.  Cebula, 
ja k  zauw ażono, pozostaw ia  ziemię po sobie w bardzo  dobrym 
stanie, skutkiem czego zboża ja re  po cebuli ła tw o  wylęgają 
i dlatego też n ad a ją  się tu  lepiej zboża ozime. U praw a zbóż 
ja rych  po cebuli je s t  je d n ak  zupełnie odpowiednią, należy tylko 
siać nieco rzadziej. Najlepszym przedplonem są  zboża. Jeżeli 
cebulę upraw iam y w drugim  roku  po daniu obornika, to  na­
wozy sz tuczne są zbyteczne. Używanie świeżego obornika pod 
cebulę jest nieodpowiednie, ponieważ cebula zeb rana  ła tw o 
wtedy gnije, co może spow odow ać naw e t  znaczne straty .

Przy upraw ie  cebuli należy położyć silny nacisk na  do 
broć nasienia. Nasienie cebuli nietylko t ru d n o  kiełkuje, lecz 
szybko za traca  siłę kiełkowania i dlatego należy się koniecznie

postarać  o jaknajlepsze, zupełnie zd row e nasienie. Nabywanie 
obcego nasienia je s t  najłatwiejszem, ale daje nam  też najmniej 
gwarancyi.  Najlepiej jest w yprodukow ać sam em u nasienie j a ­
kiegoś dobrego, plennego gatunku, co nie p rzedstaw ia  wcale 
wielkich trudności. W  przeciągu pierwszych dwóch lat jes t  się 
jednak  zm uszonym  kupow ać nas ien ie ; należy przytem żądać  
gwarancyi,  że jest, to  nasienie jednoroczne i że posiada dosta­
teczną siłę kiełkowania. Celem uzyskania  rów nych  wschodów 
i jednolitego p roduktu  należy używać wyłącznie takiego nas ie­
nia, nie pozwalając nigdy na mieszanie jedno  i wieloletniego 
nasienia, jak  to często robią handlarze . Dla sp raw dzen ia  n a ­
leży koniecznie p rzeprow adzić  próbę kiełkowania. Zasiew n a ­
sienia cebuli może być dokonany  również późną jesienią, o ile 
tylko czas na  to pozwoli; jest  to  szczególnie ważne dla tych 
miejscowości,  gdzie wegetacya z wiosną późno się rozpoczyna.

' W  klimacie łagodnym , gdzie może być .już u p raw ianą  łoza 
winna, siew cebuli odbyw a się w czesną wiosną, bo już od 
końca lutego aż do końca m arca. Wczesny zasiew jest  nie­
zbędnym z tego powodu, że ziarno wschodzi dopiero po upły­
wie 4-6 tygodni.

Co się tyczy up raw y  roli, cebula jest bardzo  wym agająca, 
ale opłaca też sowicie poniesione trudy. Ziemia p rzeznaczona  
pod upraw ę tej rośliny w inna być w olną od chw astów , głę­
boko spulchniona, wolna od brył i dobrze odleżała, tak, jak 
we właściwej ojczyźnie cebuli — w ogrodzie. Pole musi być le­
piej doprawione niż pod buraki, z powodu bardzo  delikatnego 
nasienia. Następnie cebula w ym aga  ziemi mocno zwięzłej 
i tylko w takich w arunkach  może dać pewny i zadow aln ia-  
jący  plon. W  tym celu puszczamy przed siewnikiem ciężki wał, 
a  następnie brony, zasiew zaś należy w ykonyw ać siewnikiem 
rzędowym , p rzykryw ając  nasienie nie głębiej jak  na  1 cm. 
Odległość między rzędam i zależy od gleby, ale w każdym  r a ­
zie musi wynosić tyle, żeby m otykow anie  mogło być sw o b o ­
dnie wykonyw ane (średnio 20 cm.). Wysiew n a  1 h a  wynosi 
20  kg. W praw dzie  możnaby siać nieco rzadziej,  co byłoby 
nader  pożądanem  ze względu na wysokie ceny nasienia, ale 
ta  oszczędność mogłaby spow odow ać ciężkie s tra ty ,  zmniej­
szając znacznie plony, ponieważ najwyżej wschodzi zaledwie 
9 0 %  nasion, a  liczne szkodniki również niszczą wiele młodych 
roślin. Po siewniku idą jeszcze lekkie brony w kierunku r z ę ­
dów, nakoniec znow u wał.

Następne roboty  posiewne polegają na  m otykow aniu  
i p rzerywaniu . Odkopywać należy ręcznie zwykłemi 10 cm. 

i motykami, najlepiej na  akord. Pierwszy r az  m otykujemy wtedy, 
gdy rzędy roślin dokładnie są  widoczne i gdy zjawią się c h w a ­
sty. Jeżeli mamy robotników niewprawnych, to należy z a ­
s tosować płacę dz ienną ,  ze względu na wielką dokładność, 
z ja k ą  ta  robo ta  winna być w ykonana , / a  podstawę do o k r e ­
ślenia wysokości płacy akordow ej należy wziąć zwykłą płacę 
przy upraw ie  buraków . Główną uwagę trzeba  zwrócić na  to, 
żeby rola była ciągle pulchna i nieporosła c h w a s ta m i;  pochła 
nia to, m a  się rozumieć, wiele sił i czasu. P rzeryw anie  rozpo- 

| czynam y wtedy, gdy rośliny w zm acnia  się na  tyle, że mogą 
być ła tw o dw om a palcami wyciągnięte z ziemi. Deszcz ogro­
m nie’ u ła tw ia  tę  robotę. P rzeryw an ie  t rze b a  wykonać przed 

I zaw iązaniem  się cebulek. Odległość między pojedynczemi ro- 
I ślinami nie powinna wynosić więcej jak  10 cm. Dobre p rze r ­

w anie polega na  tem, aby zbyteczne rośliny usunąć w zupeł­
ności t. j. i z korzeniami, ponieważ z pozostających w ziemi 
korzeni mogą znowu odras tać  nowe pędy. W yrw ane  rośliny 
należy usuw ać z pola, nie pozostawiając ich między rzędami,
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ponieważ zachowują długo zdolność do życia i przeszkadzają 
w późniejszej uprawie, oraz tamują prawidłowy wzrost innych 
roślin. Po przerwaniu motykujemy pole po raz drugi, rozbi­
jając dokładnie każdą bryłkę dla ułatwienia dostępu powietrza 
do słabo zakorzenionych cebulek, (idy cebulki wydostaną się 
nad ziemię nie powinniśmy przy następnein motykowaniu przy­
krywać ich ziemią, ponieważ utrudnimy w ten sposób ich 
rozwój. Jeżeli kilka cebulek zrośnie się razem, trzeba usu­
nąć zbyteczne. Wogóle trzeba inotykować pole 2, a nawet 
3 razy.

Dojrzewanie cebuli rozpoznajemy po tern, źe łodygi usy 
chają, co zwykle rozpoczyna się przy końcu września. Cebula 
dojrzewa wcześniej od buraka. Czasem zdarza się, że cebula 
nie chce dojrzeć, to znaczy, że łodygi pozostają wciąż zielone; 
w tym wypadku należy je przywałować lub stratować. Cebule 
niedojrzałe chore lub nadpsule należy dokładnie oddzielić i za­
raz sprzedać lub przechowywać osobno, ponieważ niedługo 
trwają i mogą spowodować zepsucie reszty. Zbiór najtaniej 
wykonywać akordowo. Cebule kopiemy zwyczajną motyką 
ostrożnie i nie kalecząc. Następnie kładziemy je na długich 
deskach i, jeżeli pogoda sprzyja tak długo, dopóki nie dojrzeją 
w zupełności i nie przeschną. Małe deszczyki nie szkodzą, je­
żeli na tępnie znów jest sucho. Takie dojrzewanie na polu 
wpływa bardzo dodatnio na trwałość owocu, co jest ważne 
szczególniej wtedy, gdy są przechowywane przez dłuższy czas 
w zamkniętym budynku, (idy cebule dojrzeją, co nastąpi po 
upływie 2 lub 3 dni, obcinamy łodygi na 2 lub 3 cm. i pa­
kujemy do worków. Przy pakowaniu w worki i przy przewo­
żeniu trzeba ogromną uwagę zwracać na to, żeby owoców nie 
kaleczyć, bo każda skaleczona cebula zgnije.

Przy dłuższem przechowywaniu cebule szybko sie psują, 
zarażając się wzajemnie i dla uniknięcia dotkliwych strat, na­
leży ciągle je przebierać i sortować. Sucho zebrane, dobrze 
wysortowane cebule mogą bez szkody leżeć przez dłuższy czas 
na warstwie do 10 cm. grubej, w suchych stodołach, podda­
szach, piwnicach i l. p. Przed mrozem należy zabezpieczać, 
przykrywając je słomą. Rolnik powinien z odbiorcą zawierać 
umowę w ten sposób, żeby módz odstawić swój produkt już 
przed początkiem silnych mrozów.

Plon wynosi od 150 do 300 q. z 1 ha, zależnie od ziemi 
i klimatu. Obecnie cena 1 kg. w sprzedaży hurtownej wynosi 
4-6 hal.; wagon (100 q.) 4 0 0 —6.00 koron. W sprzedaży deta 
licznej kilogram kosztuje 12— 20 hal. zależnie od gatunku. 
Uwzględniając dochód brutto otrzymamy przy plonie 200 q. 
po 5 k or.= 1000  koron z 1 ha. Buraki przy plonie 400 q po 
1 8 0  kor. dadzą 720 kor. z 1 ha. Skutkiem lego uprawa ce­
buli, wymagając tych samych wydatków na uprawę, co bu­
raki, jest korzystniejszą. Należy przytem dodać, że wymagania 
cebuli co do ziemi są bardzo skromne, a pole po cebuli bardzo 
pozostaje w doskonałym stanie.

Z połową uprawą cebuli spotykamy się głównie na pró- 
chnicznych piaskach w południowych Morawach. W sprzyjają­
cym roku miewają tu po 300 q. z 1 ha.

Zasługę rozpowszechnienia uprawy cebuli na Morawach 
należy przypisać p. Rudolfowi Lamplowi w Nikolsburgu, który 
w r. 1897 rozpoczął na wielką skalę plantować cebule w polu.

1. G.

Pędraki chrabąszcza i ich tępienie *)

kie wv'.-Tn7 nasl Z? lnało Przy wifłzu.h  wagi do szkód, ja-
i w h T T  ^  Plant‘l c?ach b e c z a n y c h "  gąsienica, czyli

n k I T T  P0WSZef‘T e u nas ™ adu , chrabąszcza a je­
dnak  szkody te są nieraz bardzo znaczne to też za granicą

| S X d k i  7  JUZ hCZne T dki W CeUl ^  tego szkodnika!
. . 6 P r z e m y  obecnie zwrócić uwagę czytelników

S 3 e ICŁ prze Tekiem  w krótkolci z biologią

szczów ho S f ZCZ !iMel° lontha1 vu%a"8) należy do rzędu chrzą- 
IdaszlT' .  *  owadów tęgopokrywych (Coleoptera), do rodzin A 
Ł K  (Scarabacidae s. Lamellicornia). Owad ten pod-
d o i r z  ł o ś  i j  ®™,™ zupę nym, t. j. przed dojściem do stanu 

c z n v m  T a  7111" gą81®m °y- w ktorem jest bardzo żar- 
b T ;  ’ f tady"m Poczwarki, podczas którego nie przyjmuje 
żadnego pożywienia , pozostaje w zupełnym "spokoju. '' J

, T rp f ZT  P°ja 'V;ia Siy u nasr Jak wiadomo, na wiosnę. 
f S v v c z  i niV drZCWaCh. zaczynają się rozwijać, co następuje 
zazwyczaj w końcu kwietnia i na początku maja. W  połowie
maja następuje okres zapłodnienia J • K, ■■„ j  • • ( niema, poczem samice, rozmącę
się od samców mniej szemi maczugami rożków, kopią w ziemi
!veh k Z t ó nT  a,in nały V ’- 20 Cm- g^bokie f  na dnie 
T  kaT t  kazdY ‘“  składa około 30 jaj; samice uni­
kają przytem ziemi twardej, zbitej, a wybierają lekką, dobrze 
uprawioną i wynawożoną tak, by potomstwo, powstające 
w 3 - 6  tygodni po złozenm jaj, miało dobre' podścielisko 
i odpowiedni pokarm. Larwy na początku pierwszego roku 
życia mają 0 - 1 8  mm. długości i karmią się tylko ziemią 
mierzwioną; dopiero pod koniec września napadają na korze 
me ziemiopłodów. W  tym tez mniej więcej czasie dosięgają 
2 5 - 3 °  mm. długości i grubości pióra gęsiego. Przed zimą 
zagłębiają się one na 4 0 - 5 0  cm. w ziemię,° dla uniknięcia 
mrozow . zimują w stanie odrętwienia w komorach, które 
przygotowują w ziemi, rozrabiając ją  wydzielinami ślinianek

Począwszy od w iosny.roku następnego, pędraki chra­
bąszcza stają się niezmiernie żarłocznymi i w tym okresie 
robią ogromne szkody w ziemiopłodach'.' W tym czasie dosię­
gają pędraki */6 ostatecznej swej wielkości i przed zimą za­
głębiają się znowu w ziemię, często głębiej niż na metr dla 
umknięcia mrozów.

Z wiosną trzeciego roku pędraki w dalszym ciągu robią 
spustoszenia na polach; trwa to prawie do końca lipca. W  tym  
czasie larwa opuszcza się dosyć głęboko w ziemię i zaczyna 
okres linienia, w sierpniu zaś, wrześniu lub początkach paź­
dziernika, stosownie do temperatury, po wylinieniu osiąga po­
stać poczwarki. Stadyum poczwarki trwa około 4 tygodni; 
poczwarka zabezpieczoną jest od szkodliwych wpływów°błoną 
chitynową, składającą się z substancyi organicznej wyglądu  
rogowego i pod osłoną tej błony organy larwowe przeobrażają 
się powoli w narządy owadu doskonałego, jak również zmie­
nia się i zewnętrzna postać ciała. Po skończeniu wszystkich 
przeobrażeń osłona chitynową poczwarki pęka i wychodzi 
z niej owad dorosły. Owad ten w różnych odległościach od 
powierzchni ziemi zimuje, i na wiosnę roku czwartego zjawia 
się w postaci chrabąszcza.

Chrabąszcz, jak  wiemy, żywi się liśćmi; pędrak korzeniami.
Obserwacya dowodzi, że na lata, których cyfra dzieli 

się przez o. przypada największe pojawienie się pędraków; 
lata zas, poprzedzające lata. dzielące się przez 3, są czasem 
największego rozwoju chrabąszczów; lata zaś następujące po 
latach największego występowania pędraków, są latami przej- 
ściowemi, kiedy tylko głównie przez miesiące wiosenne pę- 
diaki wyrządzają szkody w ziemiopłodach. Naturalnie chra­
bąszcze i pędraki zjawiają się corocznie, lecz w niepomiernych 
ilościach występują w okresach wyżej przytoczonych; a na­
wet i w tych okresach zjawisko to może być więcej lub mniej 
intenzywne, zależnie od tego. czy wiosna sprzyja iub też nie, 
normalnemu przebiegowi rozwoju chrabąszcza.

Opierając się na wyżej przytoczonej obserwacyi, przez

*) P rzed ruk  z „G azety C ukrow niczej".
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odpowiednie zastosowanie upraw y ziemi rnożnaby przyczynić 
się do tępienia pędraków  chrabąszcza. W  latach n. p. wielkiego 
zjaw iania się chrabąszczy można zniszczyć w ielką ilość mło­
dych pędraków  przez wrzesień i październik, m otykując zie­
mię lub stosując ku ltyw ato ry ; w tych  sam ych latach, nie 
upraw iając ziemi do połowy m aja, utrudnia się samicom chra­
bąszcza składanie ja j w ziemi. N aturalnie sposoby powyższe, 
szczególniej drugi, są n ieprak tyczne; to też wątpliwem jest, 
aby mógł je  kto stosować na w iększą skalę.

N ajprak tyczniejszym  sposobem w naszych w arunkach 
je s t tępienie chrabąszcza w tak  zw anych latach jego wzlotu, 
k tóre u nas następują co czw arty rok; tępienie to polega na 
strząsaniu z drzew chrabąszczy zdrętw iałych podczas wcze­
snych poranków  i na skarm ianiu  ich przez drób, lub też ze­
brane ow ady oblewa się w rzątkiem , albo umieszcza n a d g o ­
dzin w beczce, do której w sypuje się k ilk a  kilogram ów na­
ftaliny lub dodaje się Ya kilogram a siarczku węgla.

W  latach, w k tórych  pędraki zjaw iają się w większych 
ilościach, należy starannie zbierać je  podczas orki wiosennej 
zaraz za pługam i lub też puszczać drób za pługami, gdyż 
w przeciw nym  razie stać się mogą dla plantacyj buraczanych 
niebezpiecznym  szkodnikiem.

Przytoczę tu taj przykład  z własnego doświadczenia: m ia­
nowicie, na wiosnę r. 1896 pojawiło się w m ajątkach fab ry ­
cznych pod Grójcem  mnóstwo pędraków ; na jednym  z fol­
w arków  pędraki te by ły  starannie zbierane i niszczone, a na 
drugim  nie zwracano na nie uwagi. Otóż okazało się, że plon 
z pól drugiego folw arku, nawiedzonych przez pędraki, a po­
łożonych na górkach, był praw ie przepołowiony. Jeżeli pę­
draki zostały wytępione na polu buraczanem  podczas upraw y 
wiosennej, należy je  później chw ytać pod burakam i, k tóre 
w skazują obecność larw  chrabąszcza zwiędłemi liśćmi. Jeden 
pędrak  je s t wstanie zniszczyć około jednego pręta kw adrato­
wego buraków .

Jest jeszcze wiele innych sposobów tępienia pędraków, 
mniej lub więcej p rak tycznych; o paru z nich dla ścisłości 
należy wspomnieć.

Przez długi czas pokładano w ielkie nadzieje w grzybku 
B otrytis tenella, pasorzycie larw y chrabąszcza i w praco­
wniach bakteryologicznych otrzym yw ano nawet bardzo dobre 
rezu lta ty  tępienia pędraków  przy  pomocy tego g rz y b k a ; do­
świadczenia jednak , przeprowadzone na w ielką skalę w stacyi 
doświadczalnej w V illafranche, dowiodły nieużyteczności tego 
środka, k tó ry  może oddać usługi w tym  względzie ty lko  
wtedy, jeżeli jest dużo ognisk infekcyi, co w p rak tyce  na polu 
je s t niewykonalnem .

W e F ranc ji, gdzie pędraki robią nieobliczone szkody 
w w innicach, z duźem powodzeniem jest stosowany siarek  wę­
gla, k tó ry  też tam  zalecanym  je s t na plantacye buraków  *). 
Zw iązek ten w prowadza się w ziemię w latach największego 
grasow ania pędraków, mniej więcej na tak ą  głębokość, na 
jakiej się one znajdują, zapomocą przyrządu, odpowiednio 
w tym  celu zbudowanego. Na m etr kw adratow y przy wielkiej 
ilości pędraków  stosuje się 15—20 g. siarku węgla, czyli na 
hek tar 150— 200 kg. Skuteczność środka tego w wyżej w y­
mienionej stacyi w V illafranche została w ielokrotnie w ypró­
bowaną. Przytoczę tutaj następujące doświadczenie: na koń­
cach k ilkunastu  drutów  żelaznych, długości po 60 cm., umo­
cowano k lateczk i z siatki mosiężnej, napełniono je  ziemią 
mierzwioną i w każdej klateczce umieszczono po 10 pędra­
ków. K lateczki z pędrakam i umieszczono w ziemi tw ardej, 
wapienno gliniastej, w odległości 65 cm. jed n a  od drugiej i na 
głębokościach 20 130 cm. S iarek  w ęgla w strzykiw ano na głę­
bokości 35 cm. w ilości 15 g. na 1 m 2.

Zniszczono następujące ilości pędraków  na każdym  me­
trze kw adratow ym :

N a głębokości 20 cm .—8 sztuk, na głębokości 25 cm. 
7 sztuk, na głębokości 30 cm.— 3 sztuki, na głębokości 35 
cm.— 3 sztuki, na głębokości 40 cm.— 4 sztuki, na głębokości

*) V V erm orel. L a  destruction  des vers b lanes parle  Sulfure de 
Carbone.
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45 cm .— 10 sztuk, na głębokości 50 Cm.— 9 sztuk, na głębo­
kości 55 cm. 10 sztuk i na głębokości 60 cm. —8 sztuk.

W idzim y z tego doświadczenia, źe środek ten jest bardzo 
skuteczny i że działa lepiej na larw y bardziej zagłębione 
w ziemi.' niż na te, które są bliżej je j powierzchni, gdyż tutaj 
pary  siarku węgla rozrzedzone są przez powietrze, a więc 
w tych w arunkach szkodnik nie zawsze ginie.

Z m niejszym  znacznie skutk iem  stosowaną byw a we 
F rancy i, zam iast siarku węgla, benzyna. Zalecane też je s t tam 
stosowanie naftaliny w proszku w ilości 400—500 kg. na 
h ek ta r i rozsiewa się z potrójną ilością p iasku lub suchej 
ziemi; koszt naftaliny  na h ek ta r wynosi około 40 franków.

St. Grzybowski.

S p o r e k .

Przed k ilkunastu  la ty  sporek cieszył się w ielkiem  powo­
dzeniem. Uważano go jak o  bardzo dobrą i pożywną karm ę 
zieloną dla krów  dojnych i jak o  w yborne pastw isko dla owiec, 
a w pism ach rolniczych z owych czasów zachwalano sporek 
jako roślinę bardzo pożyteczną, m ogącą w zupełności zastąpić 
koniczynę szczególnie na polach, na k tórych ta  się nie nadaje. 
I  dziś nie można zaprzeczyć, że sporek ja k o  karm a dla bydła  
jest bardzo dobry i nie ustępuje co do pożywności koniczynie, 
a k row y sporkiem  żywione dają  dużo dobrego m leka. W  m iarę 
jed n ak  postępu wiedzy rolniczej, późniejsze badania w ykazały 
niezbicie, że sporek n a d z w y c z a j n i e  ziemię wyjaławia. Nie 
posiadając bowiem własności pobierania azotu z powietrza, po­
biera to drogocenne pożywienie w yłącznie ty lko  z gleby, z w ielką 
k rzyw dą dla roślin następnych a temsamem i s tra tą  dla ro l­
nika. S tra ty  z tegó powodu powstałe, są tak  znaczne, że sporek 
w najlepszym  naw et razie swojemi zaletam i i w części tako­
wych nie wyrów na i z tego to powodu powinien hyc z upraw y, 
mimo zalet, stanowczo w ykluczony i raczej jak o  chw ast a nie 
roślina pastew na uw ażany i tępiony.

Sam doświadczałem i dlatego czuję się w obowiązku zw ró­
cić na to uwagę tych rolników, którzy  nie robiąc prób po­
rów naw czych do dziś dnia, wiedząc, ze krow y żywione sporkiem  
ładnie w yglądają i dobrze się doją, lubią tę roślinę uprawiać, 
a nie obliczają stra t jak ie  z powodu upraw y sporku ponoszą.

O. de li. S.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

P rem iow anie  bydła ra sy  czerw onej polskiej podjęte przez 
Tow arzystw o rolnicze okręgowe now otarskie odbędzie się dn.

I 30 lipek r. b. w Nowym Targu, a dn. 31 lipca w Zakopanem. 
Początek prem iow ania będzie o godzinie 9-tej rano.

Zakupno d rzew a  dla wojska. In tenden tu ra  c. i k. 1-go 
korpusu podaje do wiadomości, że potrzebuje znaczniejszych 
ilości drzew a opałowego dla m agazynów w ojskow ych w K ra­
kowie, Bochni, Opawie, Tarnow ie i Ołomuńcu. O ferty z na­
pisem „O ferta na sprzedaż drzew a“ składać należy najpóźniej 

1 do dn. 15 lipca w biurze In tenden tu ry  1-go korpusu w Krakow ie.
Ze szkoły m leczarskie j w  K le inho f-T ap iau .  D yrekcya 

ogłasza, że doroczny kurs m leczarski odbyw ać się tam będzie 
w czasie od 7 sierpnia do 3 września. O płata za k u rs  wynosi 
dla zagranicznych poddanych 59 m arek. Zgłaszać się należy 
do Dr. H ittcher’a dy rek to ra  szkołoły m leczarskiej w K lein- 
hof-Tapiau w Prusach wschodnich.

S tan  zas iew ów  w Galicyi zachodniej w miesiącu c z e rw c u .  
Stan powietrza w m iesiącu czerwcu szczególniej w pierwszej 
połowie tego m iesiąca by ł dla zasiewów ogółem biorąc pomy­
ślny. Po długotrw ałej suszy nastąpiły  obfite opady, k tóre  zna­
cznie się przyczyniły  do popraw ienia stanu zasiewów, w szcze­
gólności u zbóż ja ry ch  i roślin okopowych.
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Przeciętnie przedstaw ia się stan zasiewów w G alicyi 
zach. pom yślnie i można się spodziewać, o ile by  nie zaszły 
w lipcu zmiany, dobrych zbiorów. Najlepiej przedstaw iają się 
oziminy, a między niemi i żyto którego stan w porównaniu 
do roku zeszłego rokuje  bardzo ładne zbiory. S tan ozimin 
można tem bardziej nazwać pom yślnym , źe ani zima ani tem - 
bardziej wiosna z silneini przym ozkam i nie obiecyw ały do­
brego przezimowania roślin. Gorzej nieco przedstaw iają się 
ja re , które późno zasiane natrafiły na dłuższą posuchę majową, 
w skutek czego nie mogły się należycie rozwinąć. W  ostatnich 
tygodniach jed n ak  poprawiły się owies i jęczm ień znacznie, 
tak  że stan ich dzisiejszy można nazwać lepszym niż średni.

To samo można m niejwięcej powiedzieć o okopowych, 
między któremi najgorzej przedstaw iają się buraki, najlepiej 
ziemniaki.

K oniczyny przezimowały dobrze i rozwinęły się norm al­
nie, stan ich waha się m iędzy „dobry, a średn i“.

Słabszym je s t stan łąk, k tóre ucierpiały m iejscam i w sku­
tek  zim y i pow strzym ane były  w rozwoju przez trzytygodniow ą 
posuchę w m aju.

G zbiorze sian i koniczyn trudno  je s t na razie coś 
pewniejszego powiedzieć, prawdopodobnie je d n a k  nie będzie 
on tak  pom yślnym , ja k  się tego spodziewano w początkach 
wiosny, a silne i d ługotrw ające opady drugiej połowy czerwca 
przeszkodzą bardzo w dobrem zebraniu siana.

Cyfrowo przedstaw ia się stan  zasiewów w miesiącu czer­
wcu następująco: (1 =  b. dobry, 2 =  dobry, 3 =  średni. 4 =  
zły, 5 =  b. zły) rzepak 3T , pszenica ozima 2, ja ra  2'4, żyto 
T8, jęczm ień 2 3, owies 2'6, groch 2‘2. bób 2'7, w yka 2 5, 
koniczyna 2 '4 , m ieszanka 2'4, kartofle 2, burak i 2'8, chmiel 
2, stan łąk  3.

Z ogólnej ilości nadesłanych sprawozdań o stanie zasie­
wów w czerwcu w ykazyw ało procentowo stan sprawozdań:
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Z powyższej tablicy  widać, że stan zasiewów można na­
zwać pomyślnym, są to jed n ak  daty  podane nam między 
15— 23 czerwca, które w wielu okolicach spowodowały w y­
lewy rzek, tak  że wiadomości o stanie zasiewów z ostatnich 
dni są niepokojące i zachodzi obawa znacznych strat.

Straty w Niemczech wskutek wymarznięcia zboża zimo­
wego obrachował hr. Schwerin, przewodniczący krajow ego ko- 
egtuin ekonomicznego, na podstawie przeciętnego sprzętu z osta-

145 ink 1 PrZy-’mUj ąC C<3nę tony  P ^ en ic y  175 mk., żyta

W poszczególnych dzielnicach tak  się przedstaw iają 
te s tra ty : 1 J

Prusy  wschodnie
„ zachodnie . . .

W . K s. P o z n a ń s k i e  .
P o m o r z e .......................... ■.
B randerburgia . . . .
Ś l ą s k ..................................
P row incya saska . .
Szlesw ik-H olsztyn .
H a n o w e r ............................
W e s tfa l ia ............................
Prow incya nadreńska . .

„ hesko-nasauska
Ogółem

W  pszenicy w życie ogółem
m arek m arek m arek
959.000 7,542.000 8,501.000

21,250.000 33,596.000 54,846.000
18.400.000 27.488.000 45,888.000
15,700.000 7,731.000 23,531.000
13,600.000 8,947.000 22,547.000

3,485.000 26,485.000
39,300.000 1,433.000 40,733.000
18,400.000 459.000 18,759.000
16,200.000 2,393.000 18.593.000
4,000.000 702.000 4,702.000
3,600.000 1.133.000 4.733.000
5,300.000 373.000 5.673.000

179,709.000 95,382.000 2754)91.000

Ze stotu redakcyjnego.

Z powodu w ystaw y rolniczej w L ublin ie , w ydala K edakcya „Gazety 
R o ln ic ze r  "|>ecyalny num er pośw iecony ro ln ictw u gubern ii lubelskiej Numer 
ten  (25, jest_ bardzo um iejętn ie  ułożony przy w spółpracow nirtw ie w ybitnych 
rolników  K rólestw a Polskiego. Rozpoczyna sie on opisem „W arunków  p rzy­
rodniczych ro ln ic tw a guberni! lubelsk iej" przez T. D om ańskiego i . S tosunków  
ekonom iczno-rolniczych w św ietle cyfr sta ty s ty czn y ch " , przez H. W ie rc iń ­
skiego. W  dalszym  ciągu  znajdu jem y a rty k u ły  dotyczące history! ro ln ic tw a 
i obecnego stanu  jego w gubernii, pióra pp.: D obrskiego, K ossaka, M ierze­
jew sk iego  i Przanow skiego. a r ty k .il o gospodarstw ie w łościańskiem  przez p 
Chełchow skiego, a r ty k u ły  dotyczące in sty tu cy i kredytow ych, tow arzystw  ro l­
niczych. szkół, pism , opis in s ty tu tu  rolniczego w P uław ach  w reszcie życio­
rysy  w ybitn iejszych ziem ian, k tórzy w lubelskiem  gospodarzyli lub gospoda .za  
N a pierw szem  m iejscu podano biografię hr. Andrz. j a  Z am ojskiego Szczęśliw a 
m yśl m ia ła  K edakcya „G azety  R olniczej", w ykonaną zaś myśl ta  została  
bardzo dobrze. “ g

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z  b  o  ź a .

Zm ian na  rynku  zbożowym w ub iegłym  tygodniu  nie było. N adm ienić 
je d n a k  należy , że pow szechnie spodziew ają się doskona łych  zbiorów, co 
w A m eryce deprym ująco w pływ a na  ogólne usposobienie.

D
at

a 
li 

p 
ca

P szenica Żyto

K raków . . . . . 2 16 20 -1 6 .9 0 1 3 .9 0 -1 5 .0 0
L w ó w .................. 2 1 5 .0 0 -1 6 .0 0 13.00— 14 0  i
T a rn ó w ............... 28 15.50 16.0;) 13.2 1 -1 3 .8
Pod woloezyskn . 22 15.10 — 16.50 12 50 - 1 2  9

„ rosy jsk ie — 17 1 0 - 1 7 .4 0 13.10 - 1 3 .6
W iedeń . . . . 2 15.20 - 1 6 .8 0 14.2 ) — 14.5 )
Peszt .................. 2 15.40 - 1 6 .2 0 14.0 l —14.5 1
P rn g a .............. 2 16.80 -1 8 .5 0 1 6 .0 0 -1 7 .2 0
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B e rlin ..................
2
o

16.40 17.0) 13.80 -14.10
W rocław  . . . . 16.00 -1 7 .7 0 14.20 - 1 4 .8  i
Poznań  ............... Li

o 16.90 17.90 13.90 — 14 .2 'i
Ceny w m ark ach  

za  100 leg

W arszaw a . . . 2 5 .90  6 .50 4 .20 i 45
Ceny w rub lach  

za  korzec.

. l e c z t n i o ń (Iwies

12.50 -18 01) 
1 8 .4 1 -1 4 .0 0  
12 00 - 1 2  5 ) 
I 1.00—12.6’ I 
00.0) -0 1.0 1 
1 8 .5 0 -1 5  00 
12.00 -11.00 
14.20 —1(5.1) i

15.40 - 1 6  4 0
12.40 - 1 8  0 0  
1 4 .0 0 - 1 4 .5 0
12.40 —13 0 i 
00.00 -00.0 I 
12:80 — 1 8 4  i 
11.8 ) - 1 2 .4 0  
12 8 I -18 .50

,00 0) -00.01 
18.40 - 1 5 .2 0 0 4 .1 0 - 1 4 .6 0  
13.70 14.70 14 .2) 14 70

0 .00  - 0  0 0  3 .30  3.40
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C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  /.a !00 kg  łączn ie  a przew ozem , cłem i kos'/,hum wedle tele 
graficznych w iadom ości cen tra lnego  h iu ra  no tow ań  pruskich  Izh rolniczych

P s z e n i c a :
/, A m sterdam u do Kolonii .
„ C hicago do Berlina 
„ ljiverpoolu do B erlina 
„ Nowego Y orku  do Berlina

dnia 28/e 
Oi 10.00 
161.00 
167.00 
165.50n tiyyogt '  i  ui  n u  u u  n o i m i u  • • • -------------

( )desy do B e r l i n a .....................................  166.75
Rygi do 
P aryżu

Berlina

Ż  y t  o :
/  A uisterdam u do Kolonii za paźdź.
„ Odessy do B e r l in a ..............................
„ Rygi do B e r l i n a ..............................
„ Nowego Yorku do B erlina .

163.75
161.25

142.0 i 
I 40 0 0
141.00
140.00

dnia 
000.00 
160 00  
166.25 
166.00
166.75
168.75
161.75

141.25
138.75
134.75  
139 75

H ie c / .k n .  Kraków 2 /V II, 14.00 -  17.00 K . Lwów 2, V II. 14.00 -  
14.50 1C. T arnów  2 8 /V I 15.50 — 17.00 A. Podw ołoczyska 12/VI gah c . 19.4 >
14.00 A'., rosy jska 00 .0 0  — 00.00 K. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G ro c h . Kraków 2 V II. 17.00 -  24.00 / i ,  T arnów  28 VI -  16 00 -

24.00 A , Lwów 2 V II, 14-50 -  18.20 K.
F a s o la .  Kraków 2/V11, 14.00 -  21.00 A. T arnów  2 8 /V I, 13.00 -

1, U"  Z ie m n ia k i .  Kraków 2 /V II 2 .60  -  3 00  AT., T arnów  2 8 /V I , 2 .50  -
3 .00  A., P odw ołoczyska 6 /V I, 0 .0 0 —O.oO.

P r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W o ły . W iedeń 2 V II, w ęgierskie prim a 64 —7 0  A'., secunda 56 63

te r t ia  4 8 — 56 A’., wyborowe 0 0 —0 0  K ., ga licy jsk ie  prim a 6 8 —7.4 A', se­
cunda 59 —  67 1C., te r tia  50 - 5 8  1C, wyborowe 73 — 79 1C.

N ie r o g a c iz n a  Wiedeń 2 /V II, prim a 7 2 —74 1C., średn ie i sta re  66 —
70 A'., lekk ie  5 8 -  64  1C., a  m łode 6 2 - 8 2  1C. P esz t 2 /V U , sta re  ciężkie
7(j 7B A ., średnie 0 0 —00 1C., młode ciężkie 8 2 —84 A ., m łode średn ie
83 — 85 1C., lekk ie  0 0 —00 1C za 100 leg. ^   ̂ ■

l l a s l o .  W iedeń 2/V 1I, najlepsze deserowe 2 .40  — 2.70 1C., w iejsk ie
2 , l o — 2.30 1C., zw ykłe targow e 1.80 — 2.00 A . Kraków 2/V11, targow e 1.40
1 80  1C za  1 kg. Ham burg 1 9 /VI, stołow e 1 k lasy  99 .49 U kl. 94.55, g a li­
cy jsk ie  000  —  000 m arek  za  100 kg. Berlin 25/V 1, dw orskie i spółkow e 
prim a 102 — 104 secunda 100 — 102 te r tia  000  — 100 m arek za 100 kg.

J a j a .  Wiedeń 2 /V 1I, prim a 4 2 — 43, secunda 4 4 — 45 1C., konserw o­
w ane w w apnie 36 — 39 sz tuk  za 2 1C., Kraków 2 /V II 2 .3 0  — 2.70 A 
a  kope .

S p i r y t u s .
Kraków 2/V11, z o p ła tą  n a  95° 1C. 168, n a  75° 1C. 128 za hekto- 

lilr. Lwów 2 /V II gotowy 1C. 34  00  — 34.50  loco, Wiedeń 2 /V II, 41 00 — 
•41 10 A . za 100 litr.

Podanie należy wnieść najdalej do 10-go lipca 1901 r. 
do biura Komitetu c. k Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
(Kraków, ul. Basztowa 1. 6).

Z  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.
Presses: S e k r e ta r z :

A. Potocki w. r. A. K rzyżanow ski w. r.

n i  a  n l l i p h l / p h "  B°&ata dama, która została wyleczoną U Id ytuwiywi. z głuchoty i szumu w uszach przy po­
mocy sztucznego bębenka dr Nicholson’a, ofiarowała 25000 ma­
rek w tym celu, aby ci którzy chorują na uszy, a nie mają 
środków na zakupienie sztucznych bębenków, mogli je otrzy­
mywać darmo. Zgłaszać się można pod następującym adresem: 
Nr. 9386. Ins t i tut  Nicholson,  „Longco t t “ Gunnersburg,  London W.

H iiłM # oryginalne zielono-nóżki ma na sprzedaż po cenie 
l \ U r y  7 'koj-cm za 2 kokoszki i koguta, dwór NiewiarÓW 
o. p. Niegowic (koło Bochni). 83 (1—2)

r i l /P o l /O l /C l  krajowej niższej szkoły rolniczej w Sucho- UyrtJKtyd dole, p. Krosno ma do umieszczenia kilku 
ukończonych uczniów jako pomocników ( p i s a r z y )  gospodarskich.

rasy Bern Simenthaler i krajowej czerwonej
polskiej w wieku od l/2 do 1 1/i roku w cenie

za 1 kg od 80 hal. do 1 kor 20 hal.'— St. O s t a s z e w s k i
Buhajki
w Klimkówce, p. Rymanów. 81 ( 2 - 2 )

PERKUN“
F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w

W y rab ia  ja k o  specyaluość:

MŁYNKI DO CZYSZCZENIA ZBOŻA
w trzech  w ie lkościach  po 96— 150— 180 koron.

C e m i i k i  m a s z y n  r o ln ic z y c h  w y s y ła m y  n a  z a d a n ie .

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  K o z i c k i .
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. A d a m  K r z y ż a n o w s k i

K O N K U R S .

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego ogła­
sza niniejszem konkurs na j e d n ą  w ł o ś c i a ń s k ą  o w c z a r ­
n i ę  z a r o d o w ą  p o p r a w n e j  r a s y  k r a j o w e j  pod nastę­
pującymi warunkami:

1) Owczarnię może tylko otrzymać rac.yonalny hodowca 
tam, gd zie znajdują się wystarczające i odpowiednie pastwiska 
dla owiec,

2) Hodowca otrzyma 1 barana i 10 macior zdatnych do 
chowu, zakupionych z funduszów subwencyjnych Komitetu.

3) Otrzymujący owczarnię nie płaci Komitetowi za sztuki 
zarodowe żadnej kwoty, natomiast ponosi koszta transportu 
takowych.

4) Sztuki przychowane pozostają własnością hodowcy, 
Komitet zastrzega sobie jednakowoż prawo pierwszeństwa za- 
kupna sztuk odpowiednich.

5) Wszelki ubytek w owczarni winien hodowca zastąpić 
przychówkiem.

6) Hodowca poddaje się przez przeciąg 5-ciu lat kontroli 
i poleceniom Komitetu, względnie jego delegata.

7) Po upływie 5-ciu lat. owczarnia przechodzi na wyłączną 
własność hodowcy.

7 Q Q T f l l  F P I f l  Z EG A R M IS T R ZL. unlnLLum w Krakowie, Florw Krakowie, Floryańska 19,

poleca po cenach przystępnych

zegarki genewskie, zegary  wahadłowe i budziki.
Wszelkie reperacye wykonuje sumiennie i punktualnie.

NAJWIĘKSZY SKŁAD CHRZEŚCIAŃSKI

M a s z y n  do s z y c i a  i ha f t ó w
„ S IN G E R f t "

czó łenkow yc h  i p ie rśc ion iow yeh ,  
tudz ież  w szy s tk ich  n a jn o w .  sys te ­
m ów  — N a u k a  h a f tu  o zdobnego  
robó t  a ż u ro w y c h ,  sm y rn e ń s k ie h .  

mereszek itp. zupełnie bezpłatnie. 
R .  P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej JOZEFA I W A N I C K I E G O  
—  w Krakowie, Rynek Główny Nr 21.- 
Na w ypła ty :  ręczne  od 3 2 — 65 złr  . 

nożne  od 40 — 115 złr. 
G o t ó w k ą  10°/o t a n i e j .

CENNIKI ILLU STR O  W A N E  przesyła BEZPŁ A T N IE
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Maneże od 1—6 konnych. Najnowsze maszyny do czyszczeń a zboża. 
Tryery. Maszyny do kukurydzy. Sieczkarnie. Śrótowniki. Siekacze 
do buraków. Prasy do siana i słomy, jakoteż wszelkie inne maszyny 

i narzędzia rolnicze wyrabia i dostarcza

P H .  M A Y F A R T H  & Co.
cesarsko królewska uprzywilejowana fabryka maszyn rolniczych i od­

lewnia żelaza, założona w roku 1872. 75U robotników. 
W ied eń , J M  T a b o r s tr a s s e  Nr. 71.

Nagrodzona 4-011 złotymi, srebrnymi i brązowymi medalami na wszyst­
kich większych wystawach. Cenniki przesyła się darmo. 

Przedstawiciele i agenci są pożądani.

79 (3—6)

N A J L E P S Z E  I N A J D O S K O N A L S Z E :
Pługi stalowe 1. 2 i 3 skibowe. Brony najrozmaitszego rodzaju. Walce 
żelazne gładkie i pierścieniowe. Siewniki „Agrieola" Żniwiarki i ko­
siarki. Grabie konne i przetrząsacze do siana. Aparaty do suszenia 
owoców i jarzyn Prasy do wina i owoców jakoteż i do innych celów. 
Młynki do owoców i winogron. S ik aw k i  „ S y p h o n ia " ,  patentowane 

do niszczenia chwastów i szkodników. Parniki do paszy.

M L O C A  R N  IE  z patentowanym i przyrządami do sm arowania

r ę c z n e
k o n n e
i p a r o w e

l Najlepsze zużytkowanie  mleka, na jw ię ­
kszy w yda tek  m asła  i najlepsze  masło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z mleka zapomocą 
centryfugi

ALFA
SEPA R ATO R

*/« m iliona centryfug w użyciu. 500 pierw szych nagród.
G rand Prix Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w gospodarstw ie m lecznem: 
Kierznie, w y g n ia ta cze , ch ło d n ic e , n aczyn ia  i k o n w iez b la c h y  sta lo w e j. 

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych 
i  parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A LFA  =
SEPA R A TO R

W iedeń XVI, Gangelbauergasse Nr. 29.

I W  Cenniki i p ou cza jące  b roszu ry  darm o. 
„A lfa-M ittheilu ngen“.

N ależy ż ą d a ć

• Ruckialtf

TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE z
dla fabrykacyi pomp i m aszyn i fabrycznych. :

M. GARVENS
64 (12— 26)

j I. S c h w a r z e n b e r g s tr a s s e  
I C U t J l I  11. W a ll f l s c h g a sse  14.

K o r k i ,  ru ry ,  ru ry  g u m o w e  i  inne.
Katalogi darmo i opłatnie.  Można j e  dostać  we w sz y s tk ich  sk ła d a c h  maszyn .  Należy  żądać pomp i wag Garvens 'a .

Nakładem  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W drukarn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.

ściernianka 
( Słoppelrubensamen)  

nasienie świeże i pewne 
własnego zbioru, 

l i t r  2  k o r o n y  
poleca (5—5)

J. Buls iewicz  
w  Bochni .

I Szpagat do szybkiego 
wiązania snopków

1.5 m  długi, 5 mm  gruby 
z a  l O O O  s z t u k  \2 k o r o n  

loco W iedeń, zarówno ja k  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można w 

Wiedeńskiej parowej fabryce
pod firma 6 — 9

L u d w i k  M a c h o f s k y
Wiedeń 1 Operngasse 4.
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